„p»ólwko nam tworzą, wymaga koniecznie, aby. 
nsi prawdziwi synowie wiary do: wspólnego 
s: »odporu i do wzaiemney obrony zjednoczyli; 
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„oni na przyszłość uważać się za ieden tylko 


` „Lud dobrych braci, którzy każdey chwili go- 


Dnia 16g0 Marca spalono znowu w W ie-- 
dniu 10 milionów ZR. papierowych pienię-- 
dzy. (Ogółem więc spalono: iuż dotąd Sto: 
wśmdziesiat. miliionów ZR.). 


„towymi są do broniemia ziemi oyców swoich 
„ido ofiarowania Qyczyznie krwi swoiey i 
„majątku: Algierczykowie uznaią, że nieszczę- 
„šne ich woyny przeciwko Tuneto wi zemstę 


„Proroka na wich ściaghęły. Aby więc zbro- 


Wiadomości zagraniczne. 
Tut cy a 


Nowy W.'Wezyr* odbywszy zwykłe ob-- 
rzadki przy obięciu. tego naywyższego do- 
stoiehnstwa Stanu, zaczął wykonywanie władzy 
śwoiey z nieiaką surowością, a przez gordi- 
we i czynne usiłowanieswoie zdaie się chcieć 
zaradzić różnym madużywaniom, które się za 
poprzednika iego do wewnętrznego zarządu 
i do utrzymywania Policy; wkradły. Tak 
przed kilkoma dniami, ukarano śmiercią ie- 
dnego znchwałego iańczara i posiadacza osła- 
wioney kawiarni w Skutari; a pewien 
Greczyn, który pod maską” mularza w Kô n- 
stantynopolu kilka kradzieży popełnił ,. 
został z rozkazu iego: natyehimiast powie- 
szonym, 


Kraie Barbaryyskie. 


Gazeta Bremeńska umieściła poniższe do-- 
niesienie, czerpane (iak zapewnia) z nieza- 
wodnego listu datowanego z. Madrytu pod 
dniem t2stym Lutego. „Nie ma iuż więcey ża- 
dney watpliwości, że Kraie Barbaryyskie na 
północnych Afryki brzegach ,. wspólnym kro- 

om, które się od' nieiakiego czasu w Gabi-. 
netach przygotownią , a. o: których one dosko-- 
nale wiedzieć zdałą się, przez mocny związek 
Pomiędzy sobą oprzeć się usiłnią: Poseł Algier-- 
ski, Sidilkagi Yuseff, wysłany do T unetu, 
aby po zaciętey dwunastoletniey woynie wa-- 
tuśki pokoiu proponował, miał tam mówę, 

_ Którey osobliwie: poniższy text uważano.* 
»Źwiąych , który Mocarstwa Furopeyskie prze- 


naby dotyciczesnych niesnasek zapomnieli, i 
ORDY się czezego punktu honoru dla powszech- 


mego i wzajemnego interessu zrzekli. Powinni 


„dnie.swoie zatrzeć i gniew Mahometa u- 
„śmierzyć , postanowili zrzeć się dawnych ro- 
„Sszezeh swoich i prosić was o pokóy io przy” 
„iażn.* Ta mowa wyrzeczona przez ustą sę- 
dziwego i poważnego Muzułmana sprawiła tak 
głębokie wrażenie, że propozycyę natychmiast 
tednomyślnie przyięto , a bezpośrednio potem 
pokoy zawarto , i: pe wszystkich miastach i Pro- 
wincyach Państwa ogłoszono.“ 


S. Domingo: 


Gazeta z przylądku Henry*uinieściła pod 
dniem 2ostym Grudnia r. z. artykuł następnigcy: 
„My Henryk, z Bożey łaski i przezhonstytucyę 
Panstwa, Król Haytycki. Na przełożenie Na- 
szego Ministra spraw zagranicznych, że wciaż 
ieszcze przybywaią listy i okręty, do wyspy 
St. Domingo przeznaczone; a zważywszy, 
że tak przez konstytucyę Królestwa, iako też 
przez dalsze rozporządzenia nakazano, aby na 
wieki znikło nazwisko St. Domingo we'wszy- 
stkich stosunkach swoich, iako oznaczenie przy» 
pominaiące: tylko dawnieyszy stan: niewoli i 
obcego panowania; zważywszy daley , że by- 
łoby obrażeniem tak niepodległości Ludu Haye- 
tyckiego iako też prawności Królewskiego tro- 
nu Naszego, gdyby pomienionego nienawistne-- 
go nazwiska dłużey używano ; przeto po wy- 
słuchaniu Naszey Rady Stanu: uchwaliliśmy i 
rozporządzamy: Art. 4. W: eałym obwodzie 
Naszego Królestwa Haytychiego nie ma bydź 
przyymowanym lub przypuszczanym żaden list 
adressowany do St. Domingo, do przylądka 
Francnzkiego, it.p. 2) Zaden okręt iahiegokol- 
wiek bądź Narodu i bandery, nie może do portu w 
przylądka Henry zawiiać% albo w któreykol. 


wiek badź zatocę stać nakótwiey, ieżeli Aapitan 


albo zawiadowca tegoż okrętu: opatrzony iest 


„paszportami do wyspy St: DomFngo brzmia- 


cemi, 3]. Przestępcy maia doznać surowości. 
prawa. 4). Wykonanie tego rozporządzenia 
zlecamy Naszym Ministrem śpraw zagranicz- 
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mych, marynarki, i sprawiedliwości, iak dale- 
ce się hażdego z nich tycze. Dan w Naszym 
pałacu Królewskim dnia igo Grudnia roku od 
merodzenia Chrystusa 1817.“ 


(Podpisano) Henryk. 
Do dalszego wydania, z rozkazu 
Królewskiego 


(Podpisano) Minister Sekretarz Stanu 
Hrabia Limonade. 


Zjednoczone Stany Ameryki północney. 


Do (umieszczonego w numerze (1 gczety naszey) 
poselstwa Prezydenta Zjednoczonych Sta- 
nów załączona była protestacya Kommodora 
Aury (obaczyć są w numerze 34 gazety naszey) , 
tudzież dwa listy od Majora artyleryi, Jamesa 
Bankheada, Dowodcy zaymyiacego wyspę 
Ameliię woyska Zjednoczonych Stanów , do 
(Prezydenta tychże Stanów ped dniem z4tym 
i 27mym Grudnia pisane. W pierwszym z 
tych łistów donosił Bankhead, że Aury ze 
stronnikami swoimi dopiero za dni kilka bę- 
dzie mógł z wyspy ustąpić, że ateli ón (Ban b- 
head) dla zabezpieczenia spekoyności i pe- 
rządku wszystkich Murzyńskich żołnierzy Au- 
«ego na ieden okręt w porcie stoiacy wysłał, 
i wyiąwszy Oficerów Aurego, nikomu w 
mieście nie dozwałat pokazywać się z bronią. 
Według dalszey osnowy tegoż listu, sprzyią 
Auremu naywiększa część mieszkańców Fer- 
nandyny, owe zaś oseby, które się handlem 
ekradkowym bawiły, należą do klassy naynik- 
czemnieyszey, która się w Zjednoczonych 
Stanach tem lichem rzemiosłem bawi. B ank- 
head miał się umowić z Kommodorem H en- 
sley, względem przedsięwzięcia hroków, któ- 
reby spokoyność utrzymały, dopóki zaś Fer- 
nandyna nie oczyści się g Murzynów i kor- 
sarzy, ma stać tam z całem woyskiem swoiem, 
które potem, wyiawszy iedna hkoimpaniię , do 
Point-Petre wyruszy. — Według osnowy 
listu drugiego, zachodziły nieiahie trudności 
z tąd, że brakowało »właściwey Władzy de 
zagodzenia roszczen między mieszkałeami 
Fernandynskiemi, a stronnikami Aurego 
wzbraniaiacymi się od dopełnienia obowiąz- 
ków swoich. Zawinęło kilka okrętów, którym 
Bankhead bez rćkoyimi za opłaty w Zjedno- 
czonych Stanach zwykłe , wyładowania dopu- 
ścić nie «chciał ; a też same działo się i z 0- 
hrętani które odpływać chciały. Bankhead 
spodziewał się zasiagnać dorady od Jenerałe 
Gainesa, który nocą przedtem przybył. 
Spokoyność i porządek były ciągle utrzyma- 
nemi; nie nożna atoli było przewidzieć , kie- 
dy Aury ustąpi, ponieważ przygotowania ie- 
go bardzo się zwolna ciagunęły. Trudno przy- 
chodziło utrzyraać na wodzy oaadę okrętów 
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kotsarskich, i ludzi z obeych Narodów, którzy 
się w Fernandynie znaydewali. 

Gazeta Amerykańska National -Intel- 
ligencer umieściła artykał z dziehników ta- 
meczn7ch, że Józef Bonaparte 2 miliiony 
dollarów nagrody ze uwolnienie brata swoie- 
go z wyspy S. Heleny ofiarował. 

Amerykanie północni prowadzą teraz 
wielki handel frachtowy na morzu środziem- 
nem, ponieważ ich bandera poważana iest. 


Wielka Brytaniia. 


Na posiedzeniu izby wyższey dnie 
25. Lntego, przełożył Xiąże Montrose zda- 
nie sprawy taynego Wydziału, wzglę- 
dem wewnętrznego położenia Kraiu. Ostate- 
Czne zdanie Wydziału było takie: „że Rząd 
„z należną dyskrecyą i umiarkowanien wyke- 
„nywał władzę, która mu dwoma aktami na 
„ostatniem posiedzeniu uchwałonemi, nadano; 
„tudzież że także i Zwierzchneści rozmaitych 
„powiatów buntowniczych przez swoia czyn- 
„ność i baczność do utrzymania spokoyności 
„istotnie przyczyniały się.“ Izba rozkazała te 
zdanie sprawy złożyć i wydrukować. 

Na posiedzeniu [Igby wyższey dnia 25, 
Lutego przełożył Xiąże Montrose tak zwa- 
na uchwałę zawarowaweęzą (bil ef indem- 
nity), moca htórey wszystkie owe osoby, 
które od dnia 4. Stycznia 1817, ludzi o zdra- 
dę główna alko o buntownicze knowania po- 
deyrzanych aresztowały, lub aresztować kaza- 
ły, aboli też burzliwe i bezprawne zgroma- 
dzenia rozpraszały , od wszelkiey dalszey od- 
powiedzialności za to uwolnionemi bydź imaią 
(indemnified). Pomimo niektórych sprze- 
ezek została ta uchwała przez Lorda L a u d e r- 
dale po pierwszy raz odczytana, a powtorne 
iey edczytanie przeznaczone na Piątek dnia 
27. Lutego , gdzie ia po długich rosprawach 
większością stu kresek przeciwko 33 przy- 
dęte. 

Kiaże Clarence otrzymał wiadomość * 
śmierci swoiego (w nierównorodnem inałżeń* 
stwie spłodzonego) naystarszego syna, Kapita- 
na Fitzclarence. Był ón Adjutanten Mar 
grabiego Hastingsa w Indyach wscho” 
dnich. Zaślukienie pomienienego Xiążęca 
z Panna (Miss) Wykeham miało bydź po 
stanowionem, a nawet iuż i ze strony Xięcie 
Rejenta, iako Głowy Rodziny dozwolone?» 
nie nastapiło atoli ieszcze potwierdzenie Kró- 
łeswskie, htóreby dzieciom prawo sukcessyt 7 
korony nadawało. Wiadomo, że dawniey W 
trzech podobnych przypadkach, Król , znios” 
szy s'ę z Radą tayna, potwierdzenia edinów. o 
Wiele resprawiaia © pomienionem snalżeństw! 
Xięcia Clarence z Miss W ykehams * 


ma. Zdaie się bydź rzecza pewna, że Riąże 
Rejent swoia wolę w tey mierze tayney Ra- 
€zie oznaymił , która ma rok czasu do rozwa- 
żenia takowe; propozycyi. Po upłynieniu te- 
go terminu ma mieysce małżeństwo, ieżeli tay- 
ma Rada żadnego nie uczyni zarzutu, albo ie- 
żeli ie Parłanent upoważni. Miss Wyke- 
haimowna ma 28 lat wieku, iest dobrego 
wzrostu, piękna i utalentowana. Posiada 
18,000 funt. szterl. ( 180,000 ZR.) rocznego 
przychodu z dóbr swoich, oprócz znacznego 
kapitału przez czas iey małoletniości zebra- 
nego. 

Oto iest list Xięcia Rejenta Angielskie- 
go, pisany do Xięcia Wellingtona z po- 
wodu zamachu wymierzonego na życie tego 
"Wodza ? 

Carlton - House, dnia r4go Lutege 1818. 

„Drogi Móy przyiacielu! Nie mogę o- 
przeć się ponęcie napisania do WP. kilku 
wierszy , wynurzaiać tę radość i sz. zęśliwość 
którą uczułem na otrzymane własnie doniesie- 
nie, że, dzięki Opatrzności, unikną eś wymierzo- 
nego przeciwko Tobie , luboć tchorzowskiego 
zamachu ; i wynurzaiąc oraz niechęó i obrzy- 
€zenie, iakie haniebność i podłość tego szka- 
radnego zamachu we Mnie wzbudziły. Współ- 
Bie z całym Narodem składam wzniesłey 
dobroci Opatrzności Boskiey nayczulsze dzię- 
ki za to, że ochreniła życie tak ważne 
dla naywiększego interessu własnego Krain 
maszego., i dla utrzymania spokoyności całey 
Eurepy. Obyś WP. ieszcze przez długie 
lata nżywał życia dla wszystkich nas tah dro- 
giego ; takie iest naygorętsze pragnienie szcze- 
rego i przywiązanego przyiaciela W Pana.“ 

(Podpisano) „Jerzy X. R.“ 

Monitor umieścił ( z gazety Londyn- 
skiey Kuryera) list datowany z Paryża 
pod dniem 19. Lutego, osnowy następuiącey ; 
„Zamach którego się przeciwko osobie Xięcia 
Wellingtona dopuszczone, zaymuie ciągle 
hwagę Publiczności. Niechęć powszechna, 
okazana przez Paryżanów w chwili rezgłosze- 
aia owey wiadomości, poważenie, które Xia- 
żęciu ludzie wszelkiego stanu i klassy osobi- 
Ście okazywali, i wrodzona wielkomyślnoćć 
charakteru Francuzkiego, są naybardziey zwy- 
©ięzkiemi edpowiedziami ma wszystkie frazesa 
wych ludzi, którzy szkaradny czyn ukrytego 
zbrodniarza bióra za pozor de potwarzania 
Narodu Wranerzhiego. Z drugiey strony zbi- 
laią się owe Machiawelskie porównywania pe- 
twarców jak naywyrażniey , przez rzetelną o- 
twartość i przez rzetelne, szczere i poiednaw- 
<ze postępowanie Rządu Angielskiego prze- 
Gwko Francyi Burbonom powróconey, 
Przez owe, mówię, postępowanie, htóre tak 
Wielnyje sposobem okazało się w ciagu ukta- 
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dów zmierzaiaeych de ulżenia Kraiowi naszemu 
w ciężarach pieniężnych, przy czem szlachetny 
Xiaże tak zaszezytnie grał rellę pośrednika i 
naczelnego Wodza Mócarstw z Monarcha naszym 
sprzymierzonych. Niechęć niechay padnie na 
głowę tego, co na mią zasługuie, niechay pa- 
dnie na głowę ukrytege zbrodniarza; w układach 
zaś htóre się obecnie toczą, nie zaydzie ża- 
dna przerwa i żadna odmiana; charakter Xia- 
żęcia iest dostateczna rękoymia za zbawienny 
skutek, którego się spodziewać należy. — Po- 
licya dechodwi pilnie każdego śladu. Ponie- 
waż ieden ze służących Kiążęcia dostrzegł, że 
zabóyca wielkie miał wasy, przeto natychmiast 
u wszystkich golarzy i fryzyerów w stolicy haza- 
no wywiadywać się, czyli sobie hto dnia 14. Lu- 
tego rano wąsów ogolić lub ostrzydz nie ka- 
zał. W samey rzeczy dowiedziano się, że 
iakiś człowiek, kazawszy sobie wasy ogolić 
w południowe strony wyiechał. Spodziewaią 
się ze wkrótce schwytanym zostanie.“ 


Zjednoczone Niderlandy. 


Jedna z gazet Niderlandzkich umieściła 
eo następuie: „Ow człowiek, co Lordowi Kin- 
nairdowi poufnych udzielił wiadomości, w 
skutku których tenże Lord Xięcia Welling- 
tona o spisku przeciwko niemu knowany:m 
uwiadomił, znanym był w Bruxelii pod na- 
zwiskiem Nicoiegp, a na ostatku nazywał 
się Martinetem. Żył ón w tem mieście przez 
kilka miesięcy i udawał się za zbiega, htóre- 
mu wyrok śmierci dla zdań politycznych wy- 
dany, do Francyi wrócić się nie dozwalał. 
Pomimo tego (prawdziwego albo też udawa- 
nege) wyreku, puścił się przecież z Lordem 
Kinnairdem, który iak wiadomo przed dwo- 
ma latami, na rozkaz Policyi, podobnież z 
Paryża wyiechać musiał, ŻZapewniaią, że 
podczas, gdy Lord Kinnaird w domu Xię- 
cia Wellingtona mieszkanie otrzymał, to- 
warzysz podróży iego do zaięcia mieszkania 
w więzieniu parlamentowem (conciergerie ) 
przymuszonym został. (Porównać to z umie- 
szczonemi w poprzedniczych numerach gazety 
naszey wiadomościami © P. Croquembour- 
gu, Który iak się zdnie pod powyższemi Ra- 
zwiskami w Eruxelii przebywał). 


Francya. 


Monitor umieścił wiadomość 0 zdarze- 
miu następuigcem: „Dnia igo Marca w nocy 
z Niedzieli na Poniedziałek , © godzinie 2 wszey 
po północy, Brygadyer przed domem Xięcia 
Wellingtona straż odbywaiący, właśnie ob- 
chodząc posterunki, usłyszał wystrzał za pe 
mienionym domem i natychmiast pospieszył 
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do żołnierza w-owem mieyscu na straży Śto-< 
iąacego. Ten opowiadał mu, że spostrzegł Kils 
hu ludzi do niego przybliżąiących się, którzy 
mu na biikokrotue wołanie: „Kto tam?“ od- 
poriedzieli, że są mieszczaninami; że na 
to daley szli swoią drogą, lecz gdy się ku 
niemu za bardzo zbliżali, ón karabin swóy 
nalił i wystrzelił; że go w tey samey chwili 
kiiem po twarzy uderzono , i szpadą pchnię- 
to, że iednakowoż to pchnięcie tylko płaszez 
iego przedziurawiło, nie uszkodziwszy go wię- 
cey. Kilka patrolów które uatychmiast toze- 
słano, żadnego nie uczyniły odkrycia, Zdaie 
się pewną bydź rzeczą , że żołnierz, który na 
owym stał posterunku, a który iest człowiek 
bardzo młody, na oślep rozruch uczynił, i 
bez potrzeby wystrzelił, potem zaś bład swóy 
poznawszy takowy faiszywem zeznaniem okra- 
sić usiłowat Uderzenie, które iak twierdził 
po prawym policzku otrzymał, pochodziło we- 
dług wszelkiego pozoru, od odbicia się kclby 
karabinowey podczas wystrzału, z dziur zaś w 
starym iego płaszczu wartowym znaydniacych 
się, żadna nie zdawała się pochodzić od pchnię- 
cia szpadą. [nna straż ledwie o 12 krohów 
od niego na temże samem polu stoiaca, sty- 
szała wprawdzie wystrzał , ale nikogo nie wi- 
działa. Żołnierza , który wystrzelił, stawiono 
przed Sztabem jeńeralnym, i badano, potem 
zaś, i powysłuchaniu innych straży , które na 
owym posterunku stały, do więzienia ge od- 
dano.“ 

Według naynowszych wiadomości z Al- 
by z dnia 24go Lutego, pracuie P. Manso- 
nowa iuż znowu nad nowym pamiętni- 
kiem, który niezabawen wyyśdź ma pod ty- 
tułem : „Plan do obrony, adressowany do wszy- 
stkich serc czułych.“ (Plan de defense, 
adressć a tóus les coeurs sensibles). 
W Rhodez miano aresztować korneciarkę 
P. Constans-Rabotową. Dnia 23go wieczorem 
przyprowadzono do więzienia w Alby nało- 
żnicę Bastidy, imieniem Karolinę Arlabos- 
se. Sa przeciwko niey moene poszlaki, i po- 
czytuią to za rzecz pewną, że ona iest ową 
osoba , ktora Bousynier w kuchni u Ban- 
kala widział, gdy Annę Benoit poznał, Ba- 
xa badano nie dawno od godziny Stey z wie- 
czora do 1wszey po północy; zeznśnia iego 
miały bydź ważne. Colard prawie po całych 
dniach klnie i lulkę pali; osobliwiey rozgnie- 
wanym iest na Bousquiera, przeciwko któ- 
remu naystraszliwsze przeklęctwa wyziewa. 
Dnia 25g0 Lutego zdarzyła się gwałtowna u- 


tarczka między Jausionem a Basti da. Pier-, 


wszy zarzucił osiatniemn, że iest przyczyną nie- 
szczęścia iego; Bastide odpowiedział na ten 
zarzut pięściami i zbił nayokropniey przeciw- 
nike swoiego; byłby go sioże i na śmierć za- 
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bił, gdyby straż była nie przyskoczyła” Aby 
z tego przypadku ile możności na docieczenie 
prawdy. korzystać, badane obydwóch,:a te 
„każdego z osobna, ieszcze o póinocy:* 


Królestwo Polskie. 


ZW arszawy dnia 17. Marca, =— N, C e- 
sarz i Król, Pan nasz miłościwy,:od dnia 
przybycia swego bywa codziennie na paradzie 
zmiany straży osady tuteyszey. — W Niedzielę 
przedstawiony był Monarsze Senat, i tegoż 
dnia Senatorowie, Ministrowie i Jenerałowie 
dywiżyyni mieli zaszczyt oliadewać u N. Pana. 

Gazeta Korrespondenta Warszawskiego a 
dnia 47. Marca umieściła ,oniższy Wypis z 
Protokułu. Sekretaryatu Stanu- Kró- 
łestwa Polskiego: 


My z Bożey łaski 
A | e x a n de r lwszy, 
Cesarz Wszech Rossyy, Król Polski 
ete. etc. etc. 


Maiąc wzgląd na mnogość prac Naszych, 
i niechcąc, ażeby w odbywaniu Spraw admi- 
nistracyynych Naszego Królestwa Polskiego 
nastąpić miała iakowa przerwa przez odinianę 


w zwykłem onych pod niebytność Naszę pro- 
waądzeniu ; 


Postanowiliśmy i stanowiemy: 

Artyknł 1. Wyiąwszy prace ściągaiące 
się do przyszłego Seymu, których decyzya so- 
bie zachowniemy, Namiesinik Nasz w Króle- 
stwie Polskiem będzie iak dotąd snvawował 
przez cały czas teraźnieyszego Naszego poby- 
tu w temże Królestwie władzę, iaką onemuż 
aktem nominacyi z dnia 19. Listopada (1. Gru- 
dnia) 1815 na przypadki niebytności Naszey 
nadałiśmy, stosownie do Uchwały Konstytucyy= 
hey, do Statutów organicznych, i do Naszych 
postanowień szczęgólnych. 

. Art 2. Wykonanie ninieyszego postano- 
wienia Naszego, które w Dzienniku praw nmie- 
szczonem będzie, Namiestnikowi Naszemu pó” 
lecamy. 


Dan w Warszawie dnia 


1/15. March 
1818 r. 


(Podpisano) Alexander. 

Króla 

Minister Sekretarz Stann 
Ign. Sobolewski. 


Przez Cesarza i 


(Podpisano) 
Zgodno z oryginałem 


Minister Sekretarz Sianu+ 
(Podpisano) Ign. Sobolewski: 


